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STRAŻNICA  
HARCERSKA

CZASOPISMO NIEZALEŻNE
wychodzi 10-go każdego miesiąca

Boże Narodzenie to dzień miłości, w  którym Bóg zniżył 
się do nas, przychodząc na ziemię jako Zbawiciel Świata, dzień 
ten ofiarujmy Mu przez pracę i dobre uczynki dla setek tysię­
cy potrzebujących pomocy...

REDAKCJA.

Czy załamanie ducha?
Odrodzona Rzeczpospolita od pierwszej chwili swego 

istnienia musiała nie tylko zabliźniać rany niewoli, nie tylko 
odbudowywać, nie tylko stanowić prawa, naprawiać szkody wo­
jenne, lecz już stawać do walki, jeszcze napoły bezbronna, do 
nowej walki o byt młodego Państwa.

Po latach kilkunastu takich wysiłków i prac, tu i ówdzie 
padają słowa zmęczenia; znaleźliśmy nawet echo tego zmęcze­
nia w artykule listopadowej „Strażnicy Harcerskiej" p. t. „Isto­
ta Niepodległości". Ale w „Strażnicy H.“ jest taki rys na tyle 
dziwny, że musimy go omówić.

O „wielkim załamaniu ducha" mówi autor, otóż czy słusz­
nie? Czy duch polski istotnie się załamał? Czy może dzieje 
się jednak zgoła coś innego?

Przed laty kilku znakomity organizator życia gospodar-
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c2ego Stanu w Zjednoczonych, opiekun dzieci polskich, Helbert 
Clark Hoovei, słuchając utyskiwań na bolączki polskie, odezwał 
się nagle:

„A ja muszę się przyznać, że, porównując dzieje pierw­
szych lat niepodległości bytu Stanów z postępami, jakie czyni 
Polska, nie mogę wyjść z podziwu dla żyw otności Waszego Na­
rodu!".

A z drugiej strony obszarnicy niemieccy, obserwujący 
przemiany, jakim uległ w pierwszych latach ośmiu po odzyska­
niu niepodległości nasz robotnik rolny, wędrujący do Niemiec, 
nie mogli zrozumieć, co się stało z tymi samymi ludźmi, których 
znali, jako „poddanych'1 państw zaborczych, i dawali niejedno­
krotnie wyraz swemu zdumieniu, nad niezwTykłą zmianą tych 
ludzi, oczywiście, w kierunku dodatnim.

Powaga naszej Ojczyzny na terenie międzynarodowym ro­
śnie z dnia na dzień, a w życiu wewnętrznym, z tego samego 
społeczeństwa, o którym tyle się słyszy utyskiwań, wyszły już 
tysiące młodzieży, garnącej się do Kościoła, broniącej, jak umie 
i może, czystości ducha polskiego przed obcymi wpływami.

Nigdy jeszcze wszystkie warstwy naszego Narodu nie 
ujawniały takiej czujno ;ci, takiej dbałości c z y n n e j  o czystość 
wspólnego polskiego domu...

Prawda: pełno w tym domu różnego śmiecia, — zwyczaj­
nie, jak to bywa w starym domostwie po wyniesieniu się nie­
proszonych lokatorów, a w przeddzień wyniesienia się naszych 
pachciarzy...

Prawda: nie brak w nim gazów trujących, idących od 
wschodu i zachodu, ale na gazy wschodnie okazaliśmy się od­
porniejsi znacznie bardziej, niż inne odległe narody Europy, 
a kiedy przyszło czynnie zadokumentować swćj stosunek do 
czerwonego caratu, zdobyliśmy się w kolebce niemal naszej or­
ganizacji państwowej i wojskowej — na stwierdzenie czynem 
ofiarnym, że Polska jest zdrowym * mocnym oiganizmem.

Imponuje tu i ówdzie hitlerowska bezwzględność w walce 
z żydami, ale czy to osłabiło naszą czujność w sto: unku do cało­
ści granic na północy i zachodzie?

Gdjby cała czujność i wierność sprawne naszych gramc 
została mądrze i celowo rzucona na szalę, nie byłoby an gdań­
skich kłopotów ani wielu innych spraw powikłanych.

Gdziekolwiek spojrzymy dookoła siebie, wszędzie stwńer-
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dzamy wielkie obudzenie ducha, większą czujność, większe 
zrozumienie potrzeb i dróg Polski. Więc mówić o załamaniu du­
cha w Polsce niepodobna.

Nie łamie się duch z pewnością ani w tych masach, co 
w ciężkiej pracy stają do walki o Polskę, ani w tych tysiącach 
młodzieży, które przygotowują się na przyszłych kierowników 
Narodu.

Wystarczy wyjrzeć poza własne wrażenia, spojrzeć wstecz 
na przeszłość Narodu, a wyjdzie na jaw prawda niewątpliwa 
naszej rzeczywistości, że duch Narodu żyje niezłomny.

S. Z.
WYCHOWANIE NARODOWE.

Uwolnić H arcerstw o od Żydów!
Parę lat temu, bezmała niemal wczoraj, wielu z nas innym 

okiem spoglądało na sprawę żydowską, gdyż zagaunieniu temu 
w ostatnich czasach poświęcono wiele prac naukowych, wydano 
sze.eg książek i broszur, oddając łamy pism niemal wszystkich 
kiei unków sprawie żydowskiej, a i samo żydostwo, pod wpły­
wem poniesionych p o r a ż e k i  wewnętrznego rozkładu, zaczy­
na tracić pewność siebie. Chwilę tej słabości powinniśmy umie­
jętnie wyzyskać.

Antysemityzm nasz jest w wielu wypadkach bardzo po­
wierzchowny, oparty na emocjonalnych pierwiastkach, zamało 
przemyślany. I dlatego odczuwa się brak zrozumienia niebezpie­
czeństwa żydowskiego i planowego przeciwdziałania żydom, 
nie w formie negatywnych wystąpień, lecz pozytywnej pracy. 
Nawet ściśle naukowe badania, prowadzone w oderwaniu od 
życia, dają fałszywy obraz i powodują przecenienie niebezpie­
czeństwa, grożącego ze strony żydów.

Chcąc temu zaradzić, musimy pracować jednocześnie 
w trzech kieiankach:

1. Uświadomienia niebezpieczeństwa żydowskiego w jak 
najszerszych kołach harcerskich, a przez nie i dalszych.

'P rz e d  d o jśc iem  H itle ra  do  w ła d z y  p o li ty k a  żydow ska  w  u jęc iu  
ś w ia to w y m  p o k ry w a ła  się  w  du że j m ie rz e  z p o li ty k ą  n iem ieck ą , cc 
u leg ło  ca łk o w ite j żm ii n ie . R ó w n ież  tw ie rd z e n ie , ja k o b y  w  k ra ja c h  cy ­
w ilizo w an y c h  an ty se m ity z m  b y ł  n iem o ż liw y  zo sta ło  obalone, sam  zaś 
f a k t  z w y c ię s tw a  H itle ra  z a c h w ia ł ży d o stw em , ja k o  ta k ą  p o tęg ą , z k tó rą  
w a łk a  ..je s t z g ó ry  p ’ z e sąd zo n a '1.
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2. Stworzenia pozytywnego programu działania.
3. Rea^zowania w  życiu postulatów naszego polskiego i ka­

tolickiego programu, z tym, abyśmy byli ludźmi po­
zytywnymi, ludźmi czynu, a nie doktrynerami,rozmyślającymi 
tylko i biadającymi nad losaim Polski...

Zagadnień tych nie można omawiać w oderwaniu od na­
szego życia. Z jednej bowiem strony Naczelna Rada postano­
wiła żydowskich drużyn do Związku nie przyjmować, ani dru­
żyn z żydów — nie organizować, z drugiej zaś strony mamy nt 
terenie harcerskim wielu żydów wyznania Mojżeszowego i in­
nych, którzy zajmują nawet stanowiska kierownicze — wycho­
wawcze2), a to jest niedopuszczalne.

O tym przestrzega w Liście Pasterskim, Prymas Polski 
August Hlond: „ F a k t e m  j e s t ,  że  w p ł y w  ż y d o w ­
s k i  na  o b y c z a j n o ś ć  j e s t  z g u b n  y“, „ P r a w d ą  
j e s t ,  że  w s z k o ł a c h  w p ł y w  m ł o d z i e ż y  ż y­
d o w s k i e j  n a d  k a t o l i c k ą  j e s t  na  o g ó ł  p o d  
w z g l ę d e m  r e l i g i j n y m  i e t y c z n y m  u i e m n  y“.

Ż y d  n i e  m o ż e  b y ć  w y c h o w a w c ą  P o l a ­
ka,  ż y d  n i e  m o ż e  o d d z i a ł y w a ć  n a  d u s z ę  
d z i e c k a ,  bo sam ma psychikę obcą, wzrosłą na etyce Talmu­
du, który nie jest wyznaniem wiary w naszym rozumieniu, ale 
w pierwszym rzędzie jest zbiorem przepisów, mających na celu 
nie względy leligijne, lecz polityczne. Nie chcąc być gołosłow­
nymi oddajemy głos p. H. C a j 111 n o w i, żydowi, który na 
łamach żargonowkid) pisał:

Mniema się, że tak jak istnieje katoucka reugia, prawo­
sławna reliqia, protestancka religia — tak samo istnieje religia 
żydowska. Owe religie mają swoje dogmaty, <, żydowska reli­
gia ma swoje dogmaty i przepisy, ale w  rzeczywistości jest ży ­
dowska religia całkiem inna. Religia żydowska jest tae tylko  
religią dogmatów i przepisów, r e l i g i a  ż y d o w s k a  j e s t  
t a k ż e  i p r z e d e  w s z y s t k i m  p r a w e m  i n o r ­
m ą  c o d z i e n n e g o  ż y c i a ,  w s z y s t k i c h  m i ę ­
d z y l u d z k i c h  s t o s u n k ó w ,  wszystkich szczegółów 
w  życiu rodzinnym, d o b r o c z y n n o ś c i  w e wszystkich prze­

2) N a liśc ie  d ru ż y n o w y c h  w  c h o rą g w i w a rsz a w sk ie j w id n ie je
la z w .sk o  żyda.

:l) „M o m en t" , N r. 271 z d n ia  12 X II  1930 r.
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jawach i odgałęzieniuch, w s z y s t k i c h  p r a w n y c h  p o w i ­
k ł a ń ,  w s z e l k i c h  s o c j a l n y c h  . u r z ą d z ę  ńcti).

A więc religia żydowska przywłaszcza sobie prawo decy­
dowania we w s z e l k i c h  międzyludzkich stosunkach, a to 
jest już czysta polityka, i to na wielką skalę.

Salomon Maj mon zaś w swej Autobiografii5) wyraźnie 
stwierdza:

„Tylko religia polityczna może posiadać tajemnice, aby 
przez  nie drogą ukośną, prowadzić ludzi do osiągnięciu pewnego 
c e l u  p o l i t y c z n e g o " e).

Nieco dalej w tejże książce stwierdza Maj mon, że nie ma 
takich okoliczności, któreby zwalniały życia od wiernego wy­
pełnienia nakazów religii żydowskiej, bo zdaniem jego, zresztą 
nie odosobnionym, n a w e t  p r z y j ę c i e  c h r z t u  n i e  
z w a l n i a  od o b o w i ą z k ó w ,  jakie nakłada żydostwo na 
swych członków.

„Godzę się też z  uwagą Mendelsohna, — mówi Maj mon — 
ze przez to, iż żyd  przeszedłby do religii chrześcijańskiej, nie 
zwolniłby się on jeszcze od żadnego ze swych obowiązków re­
ligijnych“ 7).

A więc kierownictwo żydowskie „drogą UKOsną1' dąz> do 
politycznych celów, wyzyskując wpływy i możność wszystkich 
żydów, nawet żydów -chrześcian.

Oczywiście możliwe są wyjątki, ale to jeszcze bardziej ułat­
wia wdzieranie się we wszystkie tajniki życia obcych społe­
czeństw, ułatwia wyzyskanie dla własnych ceiów politycznych 
kultury, sztuki, literatury oraz innych przejawów życia na­
rodu, ułatwia swymi opływami omotać i swym celom podpo- 
iządkuwać każdj ośrodek Polski. Z tego musimy sobie zdawać 
dokładnie sprawę, a znając oDecny stan w kraju wnioski wyciąg­
nąć trzeba!

Nie należy jednak przeceniać roli żydowskiego kierowni­
ctwa, wpływy jego nie są tak poważne, jakby się zdawało (wy­
starczy przejrzeć historję Hiszpanji w średniowieczu), deprawu­
jącą działalność należy raczej przypisać ich duchowemu ka­
lectwu.

4) P o d k re ś le n ie  nasze .
'•) A u to b io g ra fia  S a lo m o n a  M a jm o n a ’!, p rz e k ła d  L ec  B e lm o n - 

xa, w y d a n a  w  1913 r .  n a k ła a e m  G u ig e ld a , część 1. s tr . 94.
8) P o d k re ś le n ie , j a k  w o ry g in a le .
7) J a k  5. cz. II. s tr . 112,
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Pojmujemy więc, że żydostwo nie jest wszechwładną potę­
gą i zwyciężyć się dadzą, i sądzimy, że nie należy ich zwalczać 
za to, że są żydami, ale że czyny ich są rozkładające, najlepszą 
więc drogą będzie dążyć do usunięcia ich z naszego polskiego 
życia.

J u ż  c z a s  u s u n ą ć  ż y d ó w  z d r u ż y n  m ł o ­
d z i e ż y  i k r ę g ó w  s t a r s z o h a r c e r s k i c h .  C z a s  
n a j w y ż s z y  u w o l n i ć  Z w i ą z e k  H a r c e r s t w a  Po l ­
s k i e g o  od ż y d ó w !

J. Wojski.

PRAW O HARCERSKIE.

IX. H arcerz m iłuje przyrodę...
Szósty punkt naszego prawa w swej pierwszej części jest 

bodaj najpopularniejszy w dzisiejszym Związku Harcerstwa 
Polskiego, realizowany i Dodaj najdokładniej. Na stan ten w za­
sadzie nie należy narzekać. Jest bądź co bądź zdobyczą wycho­
wania harcerskiego, że każdy harcerz „z prawdziwego zdarze- 
nia“ rwie się do życia na łonie przyiody, umie dawać sobie radę 
w polu, lesie, na wodzie, a chwile przeżyte pod namiotem czy 
przy obozowym ognisku zachowuje w pamięci, jak skarb.

DoDry stan obozownictwa harcerskiego jest niewątpliwie 
jedną z głównych przyczyn, że harcerstwo dostarcza wojsku, 
zwłaszcza za pośrednictwem szkół podchorąż fch, tylu doboro­
wych żołnierzy.

Jednak czerpanie sił i wyrobienie fizyczne nie wyczerpu­
je, oczywiście, całego harcerskiego stosunku do przyrody.

Przyroda polska to przede wszystkim szata zewnętrzna 
naszej Ojczyzny. Obowiązki względem przyrody polskiej to 
obowiązki wobec same j Polski.

Są one dwojakiego rodzaju: jedne niejako bierne, drugie 
czynne. Do pierwszych należy ochrona przyrody przed zniszcze­
niem i zeszpeceniem, do drugich należy dbanie o rozwój i na­
leżyte wykorzystanie naszych bogactw naturalnych.

Obowiązki te można jedynie wypełnić po możliwie dokład­
nym poznania istoty i charakteru naszej przyrody. W tej dz;e- 
Jzinie wychowanie harcerskie posiada wielkie braki. Nie po­
siadamy przede wszystkim dobrych harcerskich podręczników 
przyrodniczych, któreby w harce skim wychowaniu, we właści­
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wej, pociągającej formie zapoznawały cnłopców i dziewczęta 
z polską przyrodą. Należałoby również stwcrzyć należytą Lite­
raturę starszoharcerską, któraby przedstawiała w sposób ścisły 
charakter i bogactwa przyrody polskiej, pod względem ekono­
micznym, wojskowym, ściśle przyrodniczym itp.

Obcowanie harcerskie z przyrodą nie tylko wzmacnia nas 
fizycznie, wyrabia charakter i daje wiele radości, ale może rów­
nież wpłynąć na pogłębienie naszego stosunku do życia, do Bo­
ga i ludzi.

Wielkość i mądrość Boga, piękno Jego stworzenia staje w ca­
łej pełni przed człowiekiem wierzącym, w chwili zetknięcia się 
ze wspaniałością, pięknem i celowością, objawiającymi się 
w przyrodzie. Są chwile, w lecie o zachodzie nad jeziorami, albo 
w zimie, wśród samotnych, olbrzymich, białych gór, kiedy je­
dyną formą wyrażenia zachwytu staje s® modlitwa.

Ale miłość do przyrody może kryć niebezpieczeństwo dla 
prawdy i głębi naszego światopoglądu. Dla umysłów, zbłąkanych 
na bezdrożach dzisiejszych, przyroda, dzięki swej wspaniałości, 
wydać się może saira Bogiem. Stad widzimy usiłowania, pły­
nące z różnych stron, żeby za pośrednictwem obcowania z przy­
rodą zamienić religię objawioną na „religię naturalną'1. Stąd 
również płyme niebezpieczeństwo uzasadniania metod „wycho­
wawczych", pokutującego gdzieniegdzie w Harcerstwie t. zw. 
„puszczaństwa", które za pomocą zabawy w starosłowiańskie 
/któż zna je naprawdę?), czy indyjskie obrzędy, odbywane 
na łonie przyrody, zwłaszcza wieczorem, przy ognisku, stwarza­
ją (niekiedy bezwiednie!) pozory przeżyć religijnych, przez od­
działywani na uczucie i wyobraźnię młodzieży. Dlatego metod 
puszczańskich, mimo ich atrakcyjności dla młodszych chłop­
ców i dziewcząt, należy unikać.

Obcowanie z przyrodą kryje w sobie również niebezpie­
czeństwo „spłycenia" stosunku do życia, o ile uczuciami, harce­
rza nie kierują należycie rozwijane: rozum, wola i uczucie. Po­
byt wśród ponęt przyrody daje często tyle zadowolenia, że czło­
wiek niejako usypia wewnętrznie, że na pewien czas zamierają 
władze duszy, jej dążenia i skłonności. W czasie letnich wędró­
wek spotyka się nieraz „sportowców", opalonych na bronz, któ­
rych wyraz twarzy i zachowanie wskazują na brak wszelkiej 
myśli i bardzo prymitywne uczucia.

Obcując z przyrodą przeciwko tym niebezpieczeństwom 
musimy obrcnić siebie i nasze drużyny usilnie i rozumnie. T.
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STARSZE HARCERSTWO I ST. ZASTĘPY.

ytyczne pracy Harcerskich 
K ół Alumnów.

(D o k o ń czen ie  a r ty k u łu  k s ięd za - 
h a rc e rz a  z n u m e ru  lis to p a d o w e g o ).

Chcąc osiągnąć omówione zamierzenia, nie wystarczy 
realizowana pierwszych trzech postulatów, musimy ponadto:

4. W ytworzyć w  Kołach ogniska katolickiej myśli harcerskiej.
Skrystalizowany światopogląd katolicki, czy to w dzie­

dzinie ideologii (etyka), czy też w dziedzinie metody (pedago­
gika) — musimy szerzyć w całym narcerstwie.

Inni, o światopoglądach nam obcych, tworzą koła i sku­
piają się, i aby propagować swe poglądy, oddziaływują na środo­
wiska i cały Związek. Dlaczego tego nie mielibyśmy czynić i my? 
Mech takich ognisk o skrystalizowanej myśli katolickiej har­
cerskiej będzie w Polsce jak najwięcej, a będziemy mogli być 
"spokojni o przyszłość całego harcerskiego ruchu i jego chrześci­
jański charakter.

5. Poznać scosunki w Z H P.
Aby pracować owocnie w harcerstwie w charakterze 

kapelan, w, mu; '.my przede wszystkim poznać zakres i warunki 
swe] przyszłej pracy. Nie chodzi tu o teoretyczne poznanie har­
cerstwa, tj. jego ideologii, metody i organizacji, bo o tym już 
mówiliśmy, ale o z o r i e n t o w a n i e  się w s a m y m  t e ­
r e n i e  pr a c y ,  dla przyszłej, praktycznej naszej działalności.

Musimy niewątpliwie znać i genezę harcerstwa i rozróż­
nia 3 umiejętnie harcerstwo od skautingu, i wiedzieć, jak się ten 
ruch rozwijał; kto, gdzie i w jakim kierunku pracował, ale 
głównie musimy wiedzieć, jaki jest stan obecny, jakie są dzi 
siaj dążnuści i kierunk i w harcerstwie; poznać musimy litera­
turę i prace, przez które poszczególne kierunki swój światopo­
gląd szerzy.

6. Badać zagadnienia Polski współczesnej.
Ażeby wykonać całość swych zadań, musimy się taKŻe za­

jąć zagadnieniami Polski współczesnej. A więc poznać Jfiależy 
zagadnienia: g o s p o d a r c z e  (wytwórczość krajowa; wy­
wóz i przywóz; do kogo w Polsce należy własność prywatne;



9

ruch spółdzielczy; polskość handlu...); s p o ł e c z n e  (bezro­
bocie i jego skutki, ustawodawstwo pracy; ubezpieczalnie; za­
gadnienia ustrojowe; n a r o d o w o - m n i e j s z o ś c i o w e  
(Polacy zagranicą; zagadnienie żydowskie; mniejszość ukraiń­
ska i niemiecka w Polsce;; p o l i t y c z n e  (historia granic 
Polski; które części jej są jeszcze pod obcym panowaniem 
i czekają zjednoczenia, znaczenie dostępu Polski do morza; ko­
lonie..); o b r o ny p a ń s t w a  (Wych. Fiz. i Przysp. Wojsit., 
L. O . P. P ; Czerwony Krzyż; Sokół) ; k u l t u r a l n o - o ś w i a -  
t o w e (analfabetvzm, Macierz Szkolna); w ł y w ó w  ob­
c y c h  (masoneria, komunizm).

Będzie to ciekawa i pożyteczna praca, dopełniająca studia 
seminaryjne.

7. Szkolenie instruktorskie.
Wreszcie musimy się szkolić na instruktorów harcer­

skich Wskazame to stawiam na końcu, gdyż dotyczy ono tyl­
ko pewnej grupy członków Koła, mianowicie tych tylko, którzy 
pragną posuwać się w hierachi: harcerskiej, dążąc do stopni in­
struktorskich. Dodajmy, że trzeba, aby jak największa ilosc 
z pośród nas brała czynny udział w pracach harcerskich, w ży­
ciu drużyn i całej organizacji, abyśmy mogli wpływać na los 
organizacji i nie zostawiali innym, często wrogim nam, kształ­
towania harcerstwa. Tutaj należałoby p a m i ę t a ć  o wyciecz­
kach, obozach i wędrówkach, słowem o ha r c a c h ,  ponieważ 
one zbliżają nas z młodzieżą harcerską.

Oto klka głównych wskazań programowych.
Z nich dopiero należy układać program pracy, obliczany 

zawsze na lata (najlepiej na 5 lub 6, czyli na tyle lat, ile jest 
kursów w Seminarium, by się praca me powtarzała), później na 
miesiące, z uwzględnieniem pracy Koła, jako całości tj. zebrań 
ogolnych i zbiórek zastępów.

Nie było moim zamiarem wyczerpanie tematu, byłoby to bo­
wiem w krótkim zarysie niemożliwe.

Mam natomiast nadzieję, że poglądy moje wywołają dys­
kusję i krytykę, a te znów uzupełnią myśli nasze dorobkiem in­
nych Kół. Ułatwi to znacznie pracę w Kołach, a co najważniej­
sze uczyni ją pożyteczniejszą.

Ksiądz-tiarcerz.

K urs starszoharcerski S t5K r. 2S.XII—5.1.37 W isła.
ip  1/
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Dokąd prowadzą starsze Harcerstwo?
O d k ilk u  m iesięcy  s ta rsz e  h a rc e rs tw o  je s t  p rz e d m io te m  w zm ożo­

n e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j G ł. K w . Z H P . M nożą się k u rsy , z jazdy , o d p ra ­
w y  s ia rsz o h a rc e rsk ie . R z u ra  się  hasło , że  c a ły  d o ty ch cz aso w y  d o ro b e k  
p ra c y  s ta rszeg o  h a rc e r s tw a  n ie  w ch o d zi w  ra c h u b ę . N a leży  zacząć od  
now a.

C a ły  w y s iłe k  o rg a n iz a c y jn y  n o si w y ra ź n ie  p ię tn o  a k c ji  s a n a c y j­
n e j i m a  za za d a n ie  w śró d  in n y c h  ce lów  n a d a n ie  n a re sz c ie  s ta rsz e m u  
h a rc e rs tw a , k tó r e  o p o rn ie  b ro n iło  w  Z w iązk u  id eo lo g ii n a ro d o w e j (w y ­
s ta rc z y  p rzy p o m n ieć  s tan o w isk o  sek cy j s ta rsz o h a rc e rsk ic h  n a  z ja ­
zd ach ) —  san acy jn eg o  oblicza.

J e d n y m  z p rz e ja w ó w  te j a k c ji  je s t  b ro szu r? , w y d a n a  p o d  r e d a k ­
c ją  k ie ro w n ic z k i i k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  S t. H a rc e rs tw a  o b u  G łó w n y ch  
K w a te r , k tó r a  n a  o k ład ce  n o si ty tu ł  „ V III Z ja zd  S t . H a rcerstw a " , na 
w e w n ę trz n e j s tro n ie  z a o p a trz o n e  je s t  ty tu łe m : W y ty c zn e  o r -
g a n iz a c y jn o -p r o g r a m o w e  p r a c y  sta rszo h a rcer .jk ie j‘‘ (p rz y ję te  n a  V III  
z jeźd z ie  st. H a rc e rs tw a  n ad  j. N arocz , 24 —  30. V III  1936).

B ro szu ra  z a w ie ra  m . i. w y ją tk i  z p rz e m ó w ie n ia  J ,  P iłsu d sk ieg o  
„O  w a r to ś c i żo łn ie rza  L eg io n ó w ",r re zo lu c je , u ch w a lo n e  n a  z jeźd z ie  st. 
h a rc e r s k im  n a d  N aroczą , p ro je k t  k o m e n ta rz a  do p ra w a  h a rc e rsk ie g o  
d la  st. h ć rc e rz y , a r ty k u ły  h m . L u d w ik a  B ara , h m . O lb ro m sk ie j, w y ­
ty c z n e  p ro g ram o w e , p ro je k ty  p ra c y  go sp o d arcze j st. h a rc e r s tw a  o raz  
a n k ie tę  1).

J a k  w id ać  z b ro szu ry , d o m in u ją  o b ecn ie  w  p ra c y  s ta rs z o h a rc e r-  
sfc iej tr z y  zag a d n ie n ia : z m ia n a  k o m e n ta rz a  do  p ra w a , p rzek sz ta łcen ie  
p ra c y  s ta rsz o h a rc e rsk ie j p rz e z  sc e n tra liz o w a n ie  w  ś ro d o w isk ach  i n a ­
rz u c e n ie  z rzeszen io m  o k re ś lo n eg o  p ro g ra m u  p racy , o raz  sk ie ro w an ie  
je j w  znaczn e j m ie rz e  n a  to ry  a k c ji g o spodarcze j.

O cen a  k o m e n ta rz a , u ch w a lo n eg o  p rzez  b. n ie lic zn y  i ź le  p rz y ­
g o to w a n y  z ja z d  n a ro czań sk i, m u s i w y p aść  racze j u je m n ie . W b re w  p o ­
g ło skom  ok aza ło  się, że k o m e n ta rz  n ig d z ie  n ie  p o d k re ś la  w y raźn ie , ż e  
s ta rsz y  h a rc e rz  je s t  ch rze śc ijan in em , w y zn aw cą  C h ry s tu sa . S tw ie r ­
d z a  on  jed y n ie , że h a r c e r z  r e a l i z u j e  z a s a d y  n a u ­
k i  C h r y s t u s o w e j  ( „n i e  p o p r z e s t a j ą c  n a  z  e-  
w n ę t r z n e m  o d d a w a n i u  c z c i  B o g  u “ ). F o rm u ła  ta  
m o że  o b ją ć  każd eg o , k to , n ie  b ęd ąc  c h rze śc ijan in em , b ęd z ie  u s iło w a ł 
w p ro w a d z a ć  w  życ ie  n a k a z y  E w an g e lii.

Z g ilo ty n o w a n ie  zasady , że  h a rc e rz e m  m oże być  je d y n ie  P o la k , 
d o p ro w ad z iło  w  k o m e n ta rz u  1 p u n k tu  do  fo rm u ły , że  „ s łu ż b a  P o lsce  
je s t  d la  s ta rszeg o  h a rc e rz a  n a jw ię k sz y m  u m iło w a n ie m  życia". N as tęp -

0  Z  p rz y k ro śc ią  s tw ie rd z im y , że  ty tu ł  n ie  o d p o w iad a  t r e ­
ści. L iczn e  a r ty k u ły  i c y ta ty  b ro s z u ry  n i e  s ą  w y r a z e m  o p i ­
n i i  z j a z d u  s t a r s z o h a r c e r s k i e g o ,  a  s ta n o w i?  w y ra z  
p o g ląd ó w  o so b is ty ch  ich  a u to ró w , czy te ż  w y d z ia łó w  GK. Z jazd  u c h w a ­
l i ł  je d y n ie  re z o lu c ję  ( s tr .  11 —  14) o ra z  p ro je k t  k o m e n ta rz a  ( s tr .  15 —  
22), k tó ry c h  tr e ś ć  i te n d e n c ja  n ie  p o k ry w a ją  się  z a r ty k u ła m i.
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n e  je d n a k  z d a r ie  m ó w i o s łu żb ie  d la  „ s w e g o  N a r o d u  i s w e g o  
P a ń s t w  a “. S tą d  żyd  —  n a le ż ą c y  do  Z H P  i p o s ia d a ją c y  w ła sn e  p a ń ­
s tw o  w  P a le s ty n ie , z n a jd z ie  w  te j fo rm u le  p o d s ta w ę  ideow ą, n ie  b ę d ą ­
cą w  zgodzie  z p o lsk im  c h a ra k te re m  h a rc e rs tw a .

P o n a d to  w  k o m e n ta rz u  sp o ty k a  się  s fo rm u ło w an ia , p rz y p o m in a ­
ją c e  h a s ła  p o lity czn e  c o n a jm n ie j d a w n e j p o lsk ie j „ p o stęp o w e j d em o ­
k ra c j i ' 2), co  w  zu p e łn o śc i n ie  o d p o w iad a  is to tn e m u  ob liczu  po lsk iego  
s ta rszeg o  h a rc e rs tw a . M im o w y m ien io n y ch  i in n y c h  b ra k ó w , k o m e n ta rz  
w y k azu je  je d n a k  p o stęp  w  s fo rm u ło w a n iu  p rzez  st. h a rc e r s tw o  is to ty  
n a sze j ideo log ii.

N a  Podkreślen ie  zasługo  je u w zg lęd n ie n ie , choć n ie ja sn e , o b o ­
w iązk ó w  w s to su n k u  d o  n a ro d u , o ra z  n a k ła d a n y c h  p rzez  re lig ię , m ocne  
sfo rm u ło w a n ie  n a k a z u  a b s ty n e n c ji h a rc e r sk ie j . N a to m ia s t fo rm a  k o ­
m en ta rza , z b y t sztuczna, p o zo staw ia  w ie le  do  życzen ia .

J e s t  rz eczą  zn am ien n ą , że  w  ty m  s fo rm u ło w a n iu  k o m e n ta rz  n ie  
je s t  w y razem  p o g ląd ó w  G łó w n y ch  K w a te r  Z H P , k tó r e  ja k o b y  d ą ż ą  do  
w iększego  p rz e k sz ta łc e n ia  id eo lo g ii w  k ie ru n k u , p ro p a g o w a n y m  p rzez  
W . S ie ro w szew sk ieg o  w  „Z ręb ie " .

P rz y s z ła  sk ła d  s ta rszeg o  h a rc e r s tw a  m ożem y o d tw o rzy ć  n a  p o d ­
s ta w ie  a r ty k u łu  hm . O lb ro m sk ie j, k tó r a  s tw ie rd za , że w  h a rc e rs tw ie  
m o g ą  się  zm ieśc ić  w szyscy , z w y ją tk ie m  ty ch , „ k tó ry c h  p rz e k o n a n ia  
p o lity czn e  godzą  w  in te re s  P a ń s tw a " .

Z asad a  ta  g ro z i z u p e łn y m  p rz e k sz ta łc e n ie m  c h a ra k te ru  h a rc e r ­
stw a. N a  je j  p o d staw ie  st. h a rc e rz e m  m ó g łb y  zo stać  n a jb a rd z ie j c z e r­
w o n y  soc ja lis ta , u z n a ją c y  w a lk ę  k la s , a  n a w e t k o m u n is ta  po lsk i, b y ­
le b y  n ie  go d z ił w  p ań stw o . T en d en c ja , ja k ż e  n a m  je s t  z n a n a  u  d ru h n y  
O lb ro m sk ie j...

A rty K u ł p . t. „ D z i e d z i n y  p r a c y  s t .  h a r c e r s t w a "  p ra g ­
n ie  sk ie ro w ać  z a in te re so w a n ia  d z ia ła ln o śc i k rę g ó w  w  5 -c iu  k ie ru n k a c h : 
1) p o g o to w ia  żo łn ie rsk ieg o , 2) u d z ia łu  w  ży c iu  g ospodarczym , 3) w a lk i 
z a n a lfab e ty zm em , 4) p rzy sp o so b ien ia  do  sa m o rz ą d u  i 5) u d z ia łu  w  ż y ­
c iu  sp o łeczn y m  śro d o w isk a .

A r ty k u ł  te n  n ie  b u d z i w ięk szy ch  za s trzeżeń .
U d e rz a  tro c h ę  „ d e fe n z y w n y "  n a s tró j  fo rm u ło w a n ia  ce lów  h a r ­

ce rsk ieg o  p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego . W  u s tę p ie  o  u d z ia le  w  życ iu  
g o sp o d arczy m  s łu szn ie  m ó w i a u to r  o ogólnym  p o s tu la c ie  tw o rzen ia  
p o lsk ic h  w a rsz ta tó w  p racy . P o w a ż n y  b ra k  s ta n o w i je d n a k  zu p e łn e  
p rzem ilczen ie  z a g a d n ie n ia  żydow sk iego , do  k tó re g o  ro zw iązan ia  p o w o ła ­
n e  je s t  i s ta rsz e  h a rc e rs tw o !

PRACA HARCEREK.

Kobie co iu w wychowaniu harcerki.
Ostatni artykuł druhny Z. H. był odpowiedzią nr artykuł 

z numeru wrześniowego „Strażnicy" p. t. „Druhnom ku rozwa-
śj z e r o k i e  m a s y  ś w i a t a  p r a c  y “, „ S t a r s z e  

h a r c e r s t w o  m a  b y ć  p r a w d z i w y m  w c i e l e n i e m  
d e m o k r a c j i "  i t. p.
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ize“, gdzie autor bija w dzwon trwogi o wychowanie młodego 
pokolenia.

Druhna Z. II. odpowiedziała na pytanie: Czy współczesna 
kobieta dąży do wyrzeczenia się wychowania własnego dzie­
cka? Mnie zaś, jak i wielu innym druhnom, nasunęło się nie­
co uwag w związku z zagadnieniem kobiecem w ogóle, a zwła­
szcza w harcerstwie.

Na to, by kobieta normalna czuła się sobą, czuła się pełną 
mbietą, muszą wystąpić dwa następujące C2ynniki zasadnicze, 
w ł a s n a  r o dz i na ,  gdzie kobieta jest panią domu, żoną 
i matką, oraz w ł a s n a  p r a c a  w wybranej przez siebie dzie­
dzinie.

Pierwsze zagadnienie, obejmujące trzy składniki, stano­
wiące całość: własny dom, męża i dziecko, zostały już częścio­
wo omówione na łamach „Strażnicy" i to w tym roku.

Zajmę się więc drugim czynnikiem, warunkującym peł­
nię życia kobiety — jej zamiłowania w dziedzinie wiedzy, czy 
też pracy.

Bo kobiecie często nie wystarcza tylko i wyłącznie rodzina; 
musi ona wówczas umieć ułożyć sobie życie tak, by starczyło 
jej sił i energii i na inne dziedziny, bo słusznie stwierdzono 
w numerze 7/8 „Strażnicy", że inaczej nastąpi „odwrócenie uwa­
gi kobiety od właściwych je j zainteresowań".

Nie mogą na skutek zainteresowań naukowych, społecz­
nych czy zawodowych, matki i żony ponosić szkody dzieci, mąż 
lub dom.

Kobiety, mające zamiłowania i zdolności, niech idą na wyż­
sze uczelnie, ale niech zostaną sobą.

I tak kobieta inż.-architekt nieuh umie zaprojektować wła­
sną kuchnię, praktyczną, ale kuchnię musi ona znać nie z teorii, 
lecz z praktyki. Artystka malarka niech umie zastosować sztu­
kę w życiu własnym. Kobieta-prawnik niech będzie sędzią dla 
nieletnich; kobieta lekarz niech się zajmie leczeniem kobiety 
i dziecka, niech się zajmie nędzą wie (korniej ska. Ale k a ż d a  
z tych kobiet o wyższyir wykształceniu n i e c h  p a m i ę t a  
zarazem, że j e s t  k o b i e t ą ,  niech nią zostanie i niech umie 
wyzyskiwać te ze swoich czysto kobiecych zdolności, których 
brak mężczyźnie.

I nam w h a r c e r s t w i e  o t e j  k o b i e c o ś c i  
n i e  w o l n o  z a p o m n i e ć .
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Kształcimy rułoizież żeńską na jednostki zdrowe fizycznie 
i moralnie. Wycnowujmy, zaprawiajmy i hartujmy je do cięż­
kich zadań życia, ale nie paczmy idei wychowawczej tężyzny 
fizycznej przez rekordoinanię!

Przyjrzyjmy się czołowym sportsmenkom. C zy kobieta, 
Która przybywa do mety ma wygląd zdrowej? Nie! 'Wygląda 
jak człowiek wyczerpany wysiłkiem długotrwałej choroby. 
I czy co jest kobiece piękno?

Zgodzimy się na to wszyscy, że należy pielęgnować zdro­
wie, hartować ciało, wyrabiać siłę, ale róomy to rozumnie i. nie 
stosujmy męskiego szablonu. Dotychczas harcerstwo żeńskie 
przez długie lata zbyt wiernie naśladowało harcerstwo męskie.

Szczęśliwym był pomysł ostatnio realizowany — k ł a d z e ­
n i a  n a c i s k u  n a  r o z w ó j  c e c h  k o b i e c y c h  
w d z i e w c z ę t a c h .  1

Nie upierajmy się przy tym, by dziewczęta w pionierce 
np. dorównywały chłopcom; nie każmy dziewczynie 14-to let­
niej rąbać kłód drzewa w upalne popołudnie (t. zw. „prace obo­
zowe"). Niech dziewczętom wystarczy pionierka, potrzeona np, 
do zdobnictwa. Bądźmy skłonne zato zaostrzyć i umiejętnie 
przeprowadzać „samarytankę", czy tez sprawność opiekunki 
dzieci czy niemowląt.

Kładźmy nacisk na s p r a w n o ś c i  k o b i e c e
Karność, odwaga, zaradność życiowa i samowystarczal­

ność są cechami potrzebnymi każdej kobiecie XX go wieku, ale 
wyrabiając je w dziewczętach n ie  z a b i j a j m y  w nich 
k o b i e c e j  i n t u i c j i .

Zostańmy sooą — bądźmy kobiece.
K o b i e c o ś ć  n i e  j e s t  s ł a b o ś c i ą c h a r a k ­

t e r u ,  p r a w d z i w a  k o b i e c o ś ć ,  o p i e r a j ą c a  
s i ę  na  z r o z u m i e n i u  n a s z y c h  w a r t o ś c i ,  n a  
p o g ł ę b i e n i u  i c h  w c e l u  s p e ł n i e n i a  w y ­
ł ą c z n i e  n a s z y c h ,  w ł a ś n i e  k o b i e c y c h  o b o ­
w i ą z k ó w  — j e s t  w i e l k ą  s i ł ą .  E e z  n i e j  p r z e -  
s t a ł y b y b y ś m y  b y c  c a ł k o w i c i e ,  w p e ł n i ,  
d u c h o w o  i f i z y c z n i e  r o z w i n i ę t y m i  k o b i e ­
t a m i . /

Podharcmisirzyni.

J e d z i e m y  na  k u r s y  i n s t r u k t o r  s k i e !
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W  WALCE O SPRAW Ę.

O polskość w y ższy ch  uczelni to czy  się w a lk a  od sze reg u  l a t  w e  
w sz y s tk ic h  śro d o w isk ach  ak ad em ick ich , ro k ro czn ie  p rz y b ie ra ją c  n a  
s ile . W zo rem  W arszaw y , k tó ra  z o rg an izo w a ła  s ły n n ą  „B lo k ad ę  P o li­
te c h n ik i"  w  m a rc u , w sz y s tk ie  m a n ife s ta c je  s tu d e n c k ie  ko ń czą  się  o b e ­
cn ie  b lo k a d a m i: w e  L w o w ie , W iln ie , W arszaw ie , P o z n a n iu  i K ra k o ­
w ie . P rz e z  z am k n ięc ie  się w  m u ra c h  u cze ln i i  g łodów k i, ak a d e m ic y  - 
P o la c y  w s k a z u ją  c a łe m u  sp o łeczeń stw u  n a  tra g ic z n ą  sy tu ac ję  z a le w u  
w y ższy ch  u cze ln i p rzez  żydów . O becn ie  je d n y m  z n a cze ln y ch  p o s tu la ­
tó w  m łodzieży , p oza  o b n iżen iem  o p ła t czesnego  i u m o ż liw ien iem  stud iów  
n iezam ożne j m łodzieży , je s t  w y o d rę b n ie n ie  ży d ó w  ze  spo łeczności a k a ­
d em ick ie j (n p . p rz e z  w y zn aczen ie  ży d o m  o so b n y ch  m ie js c ) .

W alka z zażydzeniem wolnych zawodów m ia ła  w  lis to p a d z ie  r .  b. 
b a rd z o  s iln y  w y^az  n a  z e b ra n ia c h  izb  ad w o k a c k ic h  w  W arszaw ie , K r a ­
k o w ie  i L w o w ie . A d w o k ac i P o la c y  z n a jd u ją  się  w  n ie k tó ry c h  o k ręg ach  
w  co raz  to  w ięk sze j m n ie js z o ś c i1), w y p ie ra n i p rzez  e le m e n t obcy, ż e ­
ru ją c y  n a  zd ro w y m  o rg an iźm ie  n a ro d u . W  w ie lu  izb ac h  zg łoszone w n io ­
ski, d o m a k a ją c e  się  z a ta m o w a n ia  d o p ły w u  ży d ó w  do  a d w o k a tu ry , zd o ­
b y ły  w iększość , j a k  np . w  P o z n a n iu  i L u b lin ie . W  W arszaw ie  w n io sek  
a n a lo g iczn y  z o s ta ł z łożony  i p o p a r ty  p rz e z  p ra w ie  w s z y s  t  k  i c h  a d ­
w o k a tó w  P o lak ó w , b e z  w z g l ę d u  n a  p r z e k o n a n i a  
p o l i t y c z n e ,  a  n ie  d opuszczony  p o d  o b ra d y  w ięk szo śc ią  ży d o w ­
sk ą . W oDec teg o  im ien iem  a d w o k a tó w  P o la k ó w  m ec. C za rk o w sk i 
o św iadczy ł, że w a l k ę  z z a l e w e m  ż y d o w s k i m  p r o ­
w a d z i ć  b ę d ą ,  ty lk o  n ie  n a  te j sa li i, ż e  s p r a w a  
t a  z a ł a t w i o n a  b ę d z i e .  Ż y d z i  m u s z ą  o p u ś c i ć  
P o l s k ę .

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW.

Z życia Z. H. P.
Główna K w atera Harcerzy o rg a n iz u je  k u r s  h a rcm is trzo w sk i, 

w  „S ta s ió w ce"  w  Z a k o p a n e m  —  K o śc ie lisk u , od  29 g ru d n ia  r . b. do 
6 s ty c z n ia  1927 r . Z g ło szen ia  n a le ż y  p rz e sy ła ć  d ro g ą  s łu żb o w ą  do  d n ia  
20 b . m . W szy s tk ich  p o d h a rc m is trz ó w , m o g ący ch  u zv sk ać  p o trz e b n e  
k w a lif ik a c je  w z y w a m y  do  w zięc ia  u d z ia łu  w  k u rs ie .

K u rs y  p o d h a rc m is trz o w sk ie  u rz ą d z a ją  K o m e n d y  C h o rąg w i w e  
w ła sn y m  zau re s ie , w  te rm in a c h  o k re ś lo n y cn  o d n o śn y m i rozkazam i.

P o z n a ń . K o m e n d a  W ie lk o p o lsk ie j C hor. H a rc e rz y  p o s ta n o w iła  
zb ió rk ę  k s iążek , d la  w ie jsk ic h  b ib lio teczek  T o w a rz y s tw a  C z y te ln i L u -

0  P ra s a  s to łeczn a  p o d a je :  a d w o k a tu ra  je s t  ju ż  dz iś  w ięcej
ż y d o w sk a  n iż  p o lsk a , b o w iem  w  g łó w n y ch  m ia s ta c h  P o ls k i je s t  ju ż  
dziś : w  W a rsz a w ie  — 62%  ży d ó w  (w o b ec  51%  w  ro k u  1934), w e  L w o ­
wie —  86%  ży d ó w  (w o b ec  83%  w  r. 1934), w  K ra k o w ie  85%  (w obec  
32%  w  r. 1934)“.
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d o w y ch , b y  o b ro n ić  w ieś od p o w ro tn eg o  a n a lfa b e ty z m u  i p rz e c iw s ta ­
w ić  się e le m e n to m  w y w ro to w y m , k tó re  k o rz y s ta ją c  z n ę d z y  i n ie ś w ia ­
dom ośc i lu d n o śc i co raz  s iln ie j p rz e n ik a ją  do  m as, u s iłu ją c  p o d p o rz ą d ­
k o w a ć  je  sw y m  zam iarom . J e s t  to  a k c ja  n ie s ły c h a n ie  w ażn a .

W  ro k u  p rz y sz ły m  W ie lk o p o lsk ie  H a rc e rs tw o  obchodzić  b ęd z ie  
dw u d z ie s to p ięc io lec ie  sw ego is tn ie n ia . W  z w iązk u  z  ty m  p o w sta ł p ro ­
je k t ,  u rz ą d z e n ia  w  czasie w a k a c ji obozów  n a d  g ra n ic ą  n iem ieck ą , ce  
le n i w y raźn eg o  z a d o k u m e n to w a n ia  n aszeg o  s ta n o w isk a  w o b ec  z a k u ­
só w  h it le ro w sk ic h  w  s to su n k u  do  z iem  P o lsk i. W p ro g ra m ie  teg o  j u ­
b ile u sz u  m ięd zy  in n y m i p rz e w id z ia n e  są  o g n isk a  o sp e c ja ln y m  p r o ­
p a g a n d o w y m  c h a ra k te rz e . Z e sw ej s tro n y  z w ra c a m y  u w ag ę , że  a k c ja  
t a  m u s i b y ć  b a rd zo  s ta ra n n ie  o b m y ś lan a  i z g ó ry  p rzy g o to w an a . N a le ­
ż a ło b y  ju ż  te r a z  z a i n t e r e s o w a ć  n i ą  d r u ż y n y  i c h ł o p ­
c ó w .  G dybyż  w  P o lsce  w szy stk ie  „ ju b ile u sz e "  w  ten  sposób  o bcho ­
dzono...

W arszawa. D n ia  23 lis to p a d a  o d b y ła  się  o d p ra w a  d ru ż y n o w y c h  
C h. W ar. ce lem  z a p o zn an ia  ich  z p la n a m i p ra c  K . C hor. w  o k re s ie  z i­
m o w y m . P o  o m ó w ien iu  a k c ji  obozów  z im o w y ch  i w y n ik ó w  je s ien n eg o  
w y śc ig u  w ycieczek , o raz  w y śc ig u  zim ow ego, K o m e n d a n t C h o rą g w i dh . 
W ech sle r w  k ró tk ic h  s ło w ach  p rz e d s ta w ił z a m ie rz e n ia  C h o rą g w i w  d z ie ­
d z in ie  k sz ta łc e n ia  in s tru k to ró w , k tó ry c h  b ra k  d a je  się p o w ażn ie  o d ­
czuw ać  w  d ru ż y n a c h . (Z e  sw ej s tro n y  d o d a jem y , iż w e d łu g  n a szy ch  
oo liczeń  n a  około  150 in s tru k to ró w  w  C h o rąg w i w  d ru ż y n a c h  p ra c u je  
za le d w ie  około  40). O prócz  dw ó ch  k u rs ó w  te o re ty c z n y c h  o d b ęd z ie  się 
w  o k re s ie  f e r i i  B ożego N a ro d z e n ia  d w u ty g u d n io w y  k u r s  in s tru k to r s k i  
w  K o śc ie lisk ac h  po d  Z ak o p an em , k tó r y  z a s tą p i ie tn : k u r s  n a  W igrach . 
W  k o ń cu  z-pca K o m e n d a n ta  dh . K rą k o w s k i p o d a ł c a ły  sze reg  k o m u n i­
k a tó w , a m ięd zy  in n y m i ró w n ież  i uchwałę łtady  Naczelnej, k tóra  
zabrania zakładania i prowadzenia drużyn żydowskich na terenie 
Z. H. P. N a  z a p y t a n i e  j e d n e g o  z u c z e s t n i k ó w  
o d p r a w y  c z y  można przyjmować żydów do drużyn, dh . K rą k o w ­
sk i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  tylko w  tym  wypadku, o i le  drużynowy bę­
dzie się czuł na siłach wytworzyć w  drużynie taką  atmosferę, iż nie 
będzie tarć pomiędzy polakami i żydam i(!!!).

PISZĄ...
„Harcerz" N r. 3 u k a z a ł się  p u n k tu a ln ie , j a k  n a  h a rc e rz a  p r z y ­

sta ło . I r e ś ć  i p ię k n a  fo rm a  ro k u ją  n a d z ie je  p o m y ś ln e m u  ro z w o jo w i p i­
sm a. R ad z ilim y śb y  m d n a k  zw iązać  b a rd z ie j tre ść  a r ty k u łó w  z a k tu a ln y m  
życ iem  h a rc e rs tw a , p o d aw ać  w ięce j w sk azó w ek  p ro g ra m o w y c h  i te c h n ic z ­
n y ch , zw iązan y ch  b ezp o śred n io o  z p ra c ą  zastępow ego , u ła tw ia ją c y c h  
p rz y g o to w a n ie  się do  p ró b  n a  s to p n ie  i s p ra v Tności. D ążność  R e d a k c ji 
do  śc isłego  zw iązan ia  sp ra w  h a rc e rsk ic h  z  życ iem  N a ro d u  z a s łu g u je  n a  
jaic n a jw ię k sz e  u zn an ie .

„Skaut" lwowski wycofuje się z za ję teg o  p o p rz e d n io  s tan o w isk a  
w  a r ty k u le  „P ra w o  w o ln eg o  cz ło w iek a"  (k tó re g o  w y ją tk i  zam ie śc ili­
śm y  n a  o s ta tn ie j s tro n ie  N r. 9, o d k ła d a ją c  om ów ien ie , z p o w o d u  b ra k u  
m ie jsca  do n u m e ru  g ru d n io w eg o ), tłu m a c z ą c  się  n ie d o p a trz e n ie m  re -
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d ak c ji. „ N a  s ł o w i e  h a rc e rz u  p  ol e g  a  j  j a k  n a  Z aw iszy " .'' Wobe'- 
w ięc  o św iad czen ia  Z a rz ą d u  O k rę g u  L w o w sk ieg o , że p o d o b n e  a rty k u ły  
n ie  b ę d ą  d ru k o w a n e  w  S k au c ie , i w obec  n a w a łu  c iek aw szeg o  m a te r ia łu , 
sp ra w ą  tą  n a ra z .e  n ie  b ęd z ie m y  się  z a jm o w a li.

W  Holandii Polacy czekają na ;om oc. L w o w sk i „ S k a u t"  zam ie  
szcza u a rd zo  z n a m ie n n y  lis t  „ O rg a n iz a c ji k a to lic k ic h  S k au tó w  w  H o­
la n d ii" , w  k tó ry m  czy tam y :

ilaga, 25 październik? 1936 r.
W porcie obok nasLego m iasta Schw enirgen, znajduje się 

wie u rybaków  schodzących z Polski. Odlegli od swej Ojczyzny 
W a s i  R o d a c y  ciężko pracuja na m orzu, aby zdobyć bardzo 
skrom ne środki u trzym ani .. Związek katolicki „i* "ostolaat der 
Zee“ (Apostolstwo morza) założył poiską świetlicę, w a tó re j 
Wasi Rodacy się gromadzą. Świetlica ta została ufundowane 
przy współudziale Ambasadora Waszego k raju , k tóry  często od­
wiedza tam  swych R< Jaków.

Dla lepszego zrealizowania celów sw ej misji, wspomniany 
związek presił swych przyjaciół o przesyłkę polskich książek, 
gazet, ilustracji itp. dla świetlic^ polskiej w Scheweningen. J a ­
ko gorący "'spółpraćou nicy tego związku, prosimy niińejszym 
wszystkich skautów w Polsce o przesyłkę książek i czasopism.

Prcpagujcie naszą mięuzynarodową pomoc dla Waszych 
Rodaków — przez Wasze pisma Inicjujcie i organizujcie taką 
pomoc w Waszycn drużynach i innych organizacjach młodzie­
ży. Oczekujemy Waszycn przesyłek. — Czuwaj!

Ze skautowskim  pozdrowieniem Młodzi Pionierzy 
Organizacja Katolickich Skautów w Holandii 

M am y n a d z ie ję , że a p e l te n  n ie  p rz e jd z ie  b ez  echa! B o  drogim," 
se rc u  k ażd eg o  z n a s  są  w szyscy  P o lacy

Sprostuwauie. W  N r. 9 „ S tra ż n ic y "  po d  a r ty k u łe m  „ P ra c u jm y  w  te ­
re n ie " , n a  sk u te k  n ie d o p a trz e n ia  re d a k  : j i  u m ieszczono  p rz y  D odpisie 
p se u d o n im e m  „ p h m “, co  n ie  je s t  s tosow ane, choć a u to r  a r ty k u łu , k tó ­
re g o  n azw isk o  je s t  n a m  zn an e , je s t  rzeczy w iśc ie  p o d h a rc m is trz e m . N a  
p rzy sz ło ść  p ro s im y  w sz y s tk ic h  n a d sy ła ją c y c h  a r ty k u ły , b y  p o d p isu jąc  
p seu d o n im em , zazn acza li w y raźn ie , że to  je s t  p seu d o n im , p o d a ją c  je d ­
n o cześn ie  d la  w y łączn e j w iad o m o śc i re d a k to ra  sw o je  p ra w d z iw e  n a ­
zw isko .

oZT a  d m i n i s t r ^ c j I  ~ ”  —
Od przyszłego roku obniżamy cenę num eru do 25 gr., prenum e­

ra ta  w yiosić bedzie: roczna 2,50 zł., półroczna 1,30 zł.

C ena prenum eraty : 4 zł. rocznie , 1 zł. kw arta ln ie .
Num er pojedyńczy — 35 gr.

A dres Redakcji i Administracji; W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  16 m. 25 
Teśefon 6.10,92. Konto P.K.O. 24-405.

Godziny przyjęć w Administracji: poniedziałki, godz. 16 — 17. 
W y d a w c a  i «i* *k lg - &,• ‘G N Ą C Y  KOZIELEWSKI.
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